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Rok XVI. 


— 


Min. Skrzyński o sytuacji politycznej. 


Grożba wojny rosyjsko-japońskiej. 


= SK 


TE 
MUM 


; „ZEPPELIN“ AMERYKAŃSKI ODSZUKA AMUNDSENA. 
Statek powietrzny „Los Angelos" przygoto vuje się do podróży celem 


Alundsena. 


Nasza sytuacja polityczna 
W oświetleniu ministra okrzyńskiego. 


Polityka pokoju usun e niebezpieczeństwo bolszewickie. 
Polska nie może przystąpić do Małej Ententy. 


odszukania 


p Wiedeń, 7. czerwca. (Tel. G. | bezpieczeństwo bolszewickie nie 
.). „Neue Fr. Presse“ ogłasza | zostało jeszcze usunięte, sądzę 
wywiad z ministrem Skrzyń- | jednak, że rozumna polityka 
ag Minister powiedział mię- | rządów europejskich i kół parla- 
ZY junemi. Państwa koalicyjne | mentarnych potrafi rozwiązać 


zagadnienia gospodarcze i poli- 
tyczne, przez co Europa pójdzie 
drogą postępu społecznego, bez 


Aly, swego czasu jednomyśl- 
s. traktaty pokojowe, wobec 
zego nie może być mowy o ja- 


lejkolwiek zmianie obecnych | zaburzeń rewolucyjnych. 
rastatów. Pokój jest jednym z najważniei- 
a pytanie o stosunek Pol- | szych warunków takiej polityki. 


Dotychczasowa IIl. międzynaro- 
dówka liczy jako na swój ostatni 


zj do Sowietów, odpowiedział 
inister: Jestem zdania, że nie- 


S Wd dd 


atut na zaburzenia w Europie. 
Obawiam się, że na wypadek 
poważniejszych konfliktów w 
Europie, nadzieje te mogłyby li- 
czyć na pewien sukces. 

Nasz stosunek do Rosii iest nie- 
zmiernie pokojowy. 
Spodziewam się, że nastąpi w 
krótkim czasie uregulowanie 
kwestji spornych z rządem so- 
wieckim i że będzie umożliwione 


intenzywne współdziałanie go- 
spodarcze obu państw. 
Muuster Skrzyński zaznaczył dalej, 


że stosunek Czechosłowacji do Polski od 
czasu pobytu ministra Benesza w Warsza- 
wie znacznie się polepszył. Porozumienie 
polsko - rumuńskie stanowi podstawę dla 
urzeczywistnienia zasad polityki pokojo- 
wej w Europie południowo-wschodniej. 


Na pytanie o stosunek Polski do Małej 
Ententy odpowiedział minister Skrzyński: 
Nasz stosunek do państw Małej Ententy 
rozwija się przyjaźnie. Jest to naturalnem, 
nonieważ jeden z członków Malej Ententy, 
Rumunja jest aljantem Polski. Z innym 
członkiem Ententy, Czechosłowacją, udało 
się w ostatnim czasie dojść do porozumie- 
nia w szeregu sprawach tak, Że przy- 
szłość obu payjstw kształtuje się pomyśl- 
nie. Z Jugosławią łączą nas nietylko 
zły rasy, lecz także wspólność wysokie. 
celów. 

Przystąpienie Polski do Małej Enten- 
ty nie leży jednakże w naszych zanła- 
rach, albowiem zadania, które logika hi- 
storji nakłada Polsce, mie dadzą się zmie- 
ścić w ramach takiego przymierza. Mimí- 
ster zaznaczył w końcu, że Polska i pań- 
stwa bałtyckie współdziałają wzajemnie 
nad umocnieniem stosunków pokajowych 
i gospodarczych. 


Likwidacja spisku hiszpańskiego. 


Wyroki śmierci. 


Pyryż. 7. czerwca, (Tel. G. P.) 
„Journal* donosi z Madrytu, że 
główni przewód'y skierowanego 
przeciw dyktaiorowi Primo de Ri- 


vera spisku w Barcelonie został 
oddani pod sąd wojenny. 4 znich 
tkazano na 20 lat więzienia a 2 
otrzymali niższy wymiar kary. 


W omededniu ważnych wydarzeń poltycznych 


Przygotowywanie tekstu noty francuskiej do Niemiec. 


Londyn. 7 czerwca. (Tel. G. 
P.) Tut. koła polityczne spodzie- 
wają się, że najbliższy tydzień 
przyniesie cały szereg ważnych 
decyzji polirycznych  Miarodajne 
sfery polityczne angielskie przvpi- 
sują wielkie znaczerie narad'm 
pomiędzy Briandem a Chamber- 


łainem i wyrażają nadzieję, że obu 
mężom Stanu uda się w krótkim 
stosunkowo czasie uzgodnić osta- 
tecznie tekst noty francuskiej do 
rządu R:eszy. Nota ta, chociaż 
wysłana w imieniu Francji, będzie 
jednak wyrażała zapatrywania 
wszystkich rządów sojuszniczych. 


Rumuńsko-bułgarski front 
przeciwbolszewicki. 


Wiedeń, 7 czerwca. (Tel. G. P) „N. 
W. Tageblatt“ donosi z Sofji pod datą 
wczorajszą: Zaproszenie telegraficzne ru- 
murńskiego ministra spraw zagr. Duci, wy- 
stosowane do bułg. iministra Kalvofa ce- 
lem omówienia nisbezpieczeństwa grożą- 


cego obu państwom ze strony bolszewic= 
kiej, wywołało wrażenie. Koła rumuńskie 
saj przekonane o konieczności  nsłalenia 
jednolitego rumuńsko - bnłg. frontu obrom- 
nego przeciw bolszewizmowi, 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 9. czerwca 1925. H. 


N-. 7443 


-Czytelnicy i przajaciele Gazety Porannej“ 


zbudowali już fundament. 


pod Dom Zołnierza Polskiego we Lwowie. 
Wpłynie na ten cel około 5.000 zł. 


Wczorajszy koncert - festyn 
urządzony staraniem redakcji 
„Gazety Porannej* udał się zna- 
komicie i nadspodziewanie. Po- 
goda dopisała i to zadecydowało 

o powodzeniu całej imprezy. 

Dziś zamieszczamy tylko krót- 
kie sprawozdanie, odkładając 
wyczerpujące na dzień jutrzej- 
Szy. 

Wielki koncert-festyn rozpo- 
czął się o godz. 4 popołudniu 

wspaniałem corsem samocho- 
dowem „Gazety Porannej". 

Już o godz. 3. nv południu 
nie moguśmy radążyć w sprze- 
daży biletów jazdy. Równocze- 
Śnie raz po raz zajeżdżaty weul. 
Chorążczyzny i ulice sąsiednie 
samochody, ktćre stawiły si; do 
apelu. 

Wszystkie wozy oznaczone 
były specjalnymi aliszami. Pu- 
bliczność tłumnie spieszyła do 
aut, tak, że już przed godziną 
4 popoł. musieliśmy zamknąć 
sprzedaż biletów jazdy. 

Punktualnie o godzinie 4 pop. 
trębacz dał sygnał do odjazdu, 
a prowadzący wozy puścili w 
ruch motory. 

W pierwszych dwóch wo- 
zach jechali członkowie redakcji 
„Gazety Porannej', kinooperator, 
fotograf i trębacz, który dawał 
bez przerwy sygnały, aby cały 
ruch uliczny przystosować do 
przejazdu całego raidu. Specjal- 
ny delegat komitetu musiał czu- 
wać nad porządkiem. W barw- 
nym korowodzie aut 

brało udział 32 wozów, 
staranie więc o porządek i ba- 
czeng, aby nie było wypadku, 
stało się naczelną troską aranże- 
rów corsa samochodowego. 

32 automobilów jechało _w 
długim szyku 

ulicami: 
Ossolińskich, Słowackiego, Trze- 
ciego Maja, Jagiellońską, Legjo- 
nów, placem Marjackim, pl. Ha- 
lickim pod D. O. K., ul. Pańską, 
Zyblikiewicza, Zofji, na plac Po- 


wystawowy. 
Wzdłuż całej drogi szpałery 
publiczności z żywem zaintere- 


sowaniem przypatrywały się 
niezwykłemu widowisku 
i mogły podziwiać sprawność 
organizacyjną całej imprezy „Ga- 
zety Porannej*. 4 4 
Tymczasem na Plac Targów 
Wschodnich płynęła szerokiem 
korytem publiczność ta właśnie, 
której najwięcej zależało na 
przyczynieniu się do pięknego 
dzieła budowy Domu Żołnierza 
polskiego. 
,  Atrakcjom nie było końca. 
6 pełnych orkiestr 
grało bez przerwy, gromadząc 
dookoła piłnych słuchaczy. Kon- 
Cert wypadł znakomicie. a ca- 


łość była miłą biesiad: artysty- 
czną w obecnym sezonit. 


Dalej podobał się bardzo 
świetny balet pp. Kináskich i 
Michajłow; 


Dalsze szezcgółv odkładamy 
do jutra, zaznaczajac, że :a kou- 
uertec-festytie mawio Gr. rów- 


niez szereg w rmDiteich osab'sto- į 


Śl iisszcgu miasta. 
Kierownictwo calo impre7* 
spoczywało w rekach majorz 


Csadeka, kapitana Klinka, se- 
kretarza Województwa dr. Szy- 


| 


gowskiego i redaktora Zacharia= 
siewicza. 
Według pobieżnych obliczeń 
dochód z całej imprezy 
wyniesie kwotę około 
5.000 złotych, 
która stanowić bedzie fundusz 
na fundament Domu Żołnierza 
polskiego we Lwowie. 
Cieszymy się, że Czytelnicy 
„Gazety Porannej“ i szerokie 
masy przyjaciół naszego pisma 
na nasz apel tak wydatnie przy- 
czynili się do pięknego dzieła. 


Tajemnica transportu kolejowego 


z wodą „Dewajlisć. 


Kto winien, że fundusz Domu Żołnierza Polskiego po- 


niósł dotkliwą stratę? 


Należy nam zanotować rzecz 
bardzo przykrą. 

Na wczorajszy Koncert-Fe- 
stvn, na dochód budowy. Domu 
ołnierza Polskiego we Lwowie, 
p. Aleksander Lewicki przezna- 
czył hojny dar 5 tysięcy butelek 
wody mineralnej 


t 


„Dewajtis“. | wa do Lwowa. 


Donosiliśmy już przed kilku 
dniami, że na skutek interwencji 
„Gazety Porannej' uczynny pre- 
zes dyrekcji kolejowej stanisła- 
wowskiej inż. Wiktor polecił 
wagon transportu tej wody wy- 
słać natychmiast ze Stanisławo- 


Najtańszą polską książką 
jest 


Biblioteka Domu Polskiego 


40 groszy w prenumeracie 


65 groszy w sprzedaży pojedyńczej kosztuje tom zawie- 
rający 160 stron druku w trójbarwnej okładcz. 
D>tychc as Biblioteka Domu Polskiego drukcwała utwory następu ą- 
cych autorów: |. Kraszewskiego, Ardrzeja Struga, M. R. dziewiczównu , 


Ant. Ossendo?wskiego, 


W. Kosiak ewicza, 


St Rzewuski go, E. Słoń- 


skiego, M. Smolarskiego, W. Rapackiego, A G uszeckiego, K. Laskow- 


skieg ', Kazimierza T tmajera i w. in. 


Bibljoteka Domu Polskiego 


je-t naprawdę najtańszą książdą gdyż kosztuje 
Kwartalni: (9 tomów) 3 zł. 60 gr. 


Półrocznie (18 
Rocznie (36 
z przesyłką do demu 


3181 
„797 s 20 PR 
„ )14. 


wyciodzi 3 razy w miesiącu 


Całoroczni prenumeratorzy otrzymują w końcu roku 


ozdobną szafkę na książki darmo. 


Prenumeratę wp'ac'ć "ależy na konto P, K. O. Nr. 9779. 
Bibljoteka Domu Polskiego, Warszawa, Nowowiejska 27. 


wyciąć i odesłać. 


Do 8 bijotzki Domu Polskiego 


arsz”wa, Nowowiejska 27. 


Niniejszem zawiadamiam, że dziś, dn. 


pocztowym, wpłaciłem na konto 9773 P. K. O. ZŁ 
jako prenumeratę Bibljoteki Domu Polskiego na kwartał 


(Niepotrzebne skreślić). 
Imię i Nazwisko 
Poczta 
Ulica 


Data 


wysłałem przekazem 


Miejscowość 
192— r. 
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wydanych poleceń, 
których treść jest nam znana ł 
mimo osobistego dopilnowania 
tego polecenia przez naczelnika 
stacji w Stanisławowie, p. Ro- 
siekiego, wagon ten nie nadszedł 
na czas do Lwowa i przybył 
dopiero wczoraj o godz. 5 popoł. 
na Persenkówkę, tak, iż woda 
mineralna przeznaczona do roz- 
sprzedaży nie mogła być nawet 
wyładowana. ; 

Oznacza to ciężką stratę dla 
funduszu Domu Żołnierza Pol- 
skiego we Lwowie. , 

Nie możemy pojąć, jak to być 
może, że polecenie Prezesa Dy- 
rekcji kolei i naczelnika stacji 
nie zostały spełnione. 

Jeżeli więc rozporządzenia 
specjalne wysokich władz kole- 
jowych nie są respektowane, to 
cóż mówić o normalnych tran- 
sportach, które zapewne bez 
„Specjalnych starań“ tygodniami 
całymi wyczekuja na dobrą wo- 
le czy fantazję jednostek, które 
swoją opieszałością powiększają 
ujemny bilans handlowy Polski. 

Nie wątpimy, że p. Prezes 
Dyrekcji stanisławowskiej poleci 
przeprowadzić stosowne docho- 
dzenie i winnych, być może ce- 
lowej opieszałości, pociągnie do 
surowej odpowiedzialności. 

Faktem jest, że wskutek tego 
niemiłego incydentu fundusz 
budowy Domu Żołnierza Polskie- 
go poniósł stratę około 2.000 
złotych, ti. minimalną wartość 
5.000 butelek minerainej wody 
Dewaitis. 

Mamy nadzieję, że śledztwo 
w tej sprawie będzie tak prowa- 
dzone, że już jutro będziemy 
mogli podać konkretne wyniki. 
Do sprawy tej więc powrócimy. 


cy e 


Mimo 


Zawody o mistrzostwo 
Polski. 


Warta-Pogoń 2:2 (2: 1). 


Warta: Fantowicz, Jarzębski, Śmiglak 


Wasicki, Spojda, Niziń- 


Wojciechowski, 
Staliński, Przybysz, Da- 


ski, Einbacher, 
bert. 

Pogoń: Görlitz, Gebartowski, Olear- 
czyk, Gulicz, Fichtel, Hanke, Szabakie- 
wicz, dr. Garbień, Kuchar, Batsch, Sło- 
necki. 

Sędzia p. Mandel. Publiczności 3600. 

Finałowy start Pogoni wypadł nader 
„obiecująco“. Licznie zebrana publiczność 
opuszczała wczoraj boisko Pogoni speszo- 
na nie tyle utratą 1-nego punktu, ile raczej 
skandaliczną formą gry swego pupila. Po- 
goń grała poniżej wszelkiej krytyki. Zda- 
nia tego nie zmienia fakt 45 minutowej 
przewagi „niebiesko - czerwonych" na 
Wartą, grającą w dziesiątkę i to wybitnie 
defenzywnie. W Pogoni dzisiejszej nie bY- 
ło wprost ani jednego gracza, któryby za- 
sługiwał na wyróżnienie. Cała drużyna 
ruszała się jakby miała ołów w nogach, 
start do piłki więcej niż ociężały. O am- 
bicji, zapale, walorach, któremi Pogoń 
przewyższała dotąd wszystkie polskie dru- 
żyny, nie było ani mowy. 

Obrońcy Pogoni nie grzeszyli czystymi 
wykopami. Gebartowski, z którego winy 
padła druga bramka, z czasem się roze* 
grał, ale Olearczyk...! Jeśli tak wyglądają 
reprezentatywni obrońcy Polski, to nie 
dziw, iż przegraliśmy w Pradze. Nie lepiej 
przedstawiała się sytuacja w pomocy. Tu- 
taj prym „niepewności“ osiągnął dla od- 
miany Gulicz. Wstawienie Fichtla konta- 
zjowanego na zawodach 19-stki było błę- 
dem, za który odpowiedzialne jest kiero- 
wnictwo i trener. Najsolidniej pracował 
Hanke, choć i on nie osiągnął najlepszej 
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kowanie i pewna niewielka ilość czynności przyjemnego 
rodzaju, pewien respekt dla prawdy. Obowiązki — także 
umiarkowanie. Co? To właśnie ta równowaga, której nie 
umiem uchwycić. Nie umiem zasiąść do naszego powszed- 
niego placka owsianego i popłukać go umiarkowanym ły- 
kiem piękna i wody. Sztukal.., przypuszczam, że jestem 
nienasycony, jestem jednym z tych niezdolnych — na scenę 
cywilizowaną. Zasiadałem raz i drugi do spraw kompletnie 
zdrowych, pewnych i rozsądnych... to nie moja droga. 

Powtórzył — To nie moja droga, 

Melville, jak sądzę, nic na to nie odpowiadał. Był 
roztargniony. Od bezpośredniego tematu rozmowy od- 
ciągało go rozmyślanie o swoim własnym sposobie życia. 
Żagiębił się w egoistycznych porównaniach. Niewątpliwie 
o mało co nie powiedział jak większość z nas zrobiłaby 
w tych warunkach: — Nie sądzę abyś całkowicie pojmo- 
wał moje położenie. 

— (Ostatecznie cóż może wyjść dobrego z gadaniny 
tego rodzaju? — zawołał Chatteris nagle. Staram się po- 
prostu wywyższyć całą sprawę, rozwiekając ją w te szer- 
sze zagadnienia. To jest usprawiedliwieniem się, ja zaś nie 
miałem zamiaru usprawiedliwiać się. Muszę wybrać pomię- 
dzy życiem z Adeliną, a tą kobietą, tam z morza. 

— Która jest śmiercią. 

— Jakżeż mogę wiedzieć czy ona jest śmiercią? 

— Powiedziałeś jednak, że zrobiłeś już wybór. 

— Zrobiłem. 

— Zdawał się opamiętywać. 

— Zrobi'em — potwierdził. — Mówiłem c. i owrócę, 
aby zobaczyć się jutro z panną Glendower. 

— Tak — rozpoczął przypominać sobie dalsze por- 
cje, jak sądzę, przygotowanej i ubranej w gotowe frazesy 
decyzji — pewnej dec,zji od której konwersacja odbiegła, 
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„jasnym i prostym faktem jest, że Życie moje potrzebuje 
dyscypliny, przyzwyczajenia się do wytrwałości, do ignoro- 
wania ubocznych poczynań i błądzących myśli. Dy- 
scyplina! 

— [I praca 

— Praca, jeżeli chcesz to tak nazwać, — to jest to samo. 
Dotychczas, to właśnie było złem, że nie pracowałem dosyć. 
ciężko. — Przystawałem, aby pomówić z kobietami na 
uboczu mej drogi. Wykręcałem się kompromisami i wda- 
łem się w tamtą sprawę... muszę się jej wyrzec oto wszystko. 

— Czeka cię praca bynajmniej niegodna wzgardy. 

— Na Jowisza! Nie. Praca ta jest szczytna i mozolna, 
Ma ona swe niemiłe momenty. Są w niej do przebycia 
miejsca nietylko strome ale i błotniste, 

— Świat potrzebuje przewodników. Udziela on wielu 
korzyści ludziom twojej klasy społecznej, Wolnego czasu, 
Zaszczytów. Wyrobienia i wysok ch tradycji... 

— | oczekuje w zamian również c egoś od nich. Wiem. 
Nie mam racji — a raczej nie miałem jej. To marzenie 
trzymało mię dziwnie w swej mocy. Muszę go wyrzec się. 
Ostatecznie to nie tak wiele — wyrzec się marzenia. To 
nic więcej, jak postanowić powrócić do życia. Mężczyznę 
oczekują w świecie czyny wielkie. a 

— Melville zaprodukował trochę sztuczny koncept 
„Jeżeli nie ma to być Venus Anadyomene* powiedział — 


niechże to będzie św. Michał ze swym mieczem. 


— Gwiaździsty Anioł w zbroi! On' jednak miał do 
zwalczenia bardzo uchwytnego smoka, a nie swe własne 
pożądania. My zaś w obecnych czasach aranżujemy sobie 
walki ze smokami w jakikolwiek sposób, zabieramy się do 
spraw wymagających min mum śm.ałości do uzyskiwania 
lepszych derek dla klas pracujący.h i w taki lub owaki 
sposób — dajemy to co zdołaliśmy wydostać. 
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czuwać piękna tak, jak my odczuwamy. To znaczy ze 
wzruszeniem. 

— Dlaczego my odczuwamy. 

— Patrzymy subtelniej, 

— Istotnie? Czy to jest subtelniejsze odczuwanie? 
Dlaczego to ma być czemś subtelniejszem, widzieć pięk- 
ność, jeżeli to pociąga za sobą tak fatalne skutki? Dia- 
'czego? O ile nie mamy uwierzyć, że nie ma sensu w tem 
wszystkiem, cóż ma to znaczyć ta w każdym razie niezdol- 
ność wydawania się pięknym dla każdego? Rozważ to 
Metvilie. Dlaczego jej uśmiech wydaje mi się tak słodki, 
dlaczego jej właśnie głos wzrusza mnie? Dlaczego jej a nie 
Adeliny? Adelina ma prawe oczy, jasne i piękne oczy — 
'a czemże jest ta cała różnica w ich oczach jakąś nieu- 
chwytną różnicą linji powiek, jakaś nieuchwytną różnicą 
wygłęcia rzęs —i wrażenie zmienia się już zupełnie w tym 
„wypadku. Któż jest w stanie zmierzyć tę różnicę, któż może 
mi powiedzieć dlaczego jestem wniebowzięty na 
dzwięk jej głosu ?... 

Różnicę? Ostatecznie to są rzeczy widoczne, mate- 
rjalne! Widzę je własnemi oczyma. Na Jowisza! zaśmiał 
się urywanie. Wyobrazić sobie starego Helmhotza mierzą- 
cego ten głos zapomocą baterji resonatorów, albo Spencera 
wyjaśniającego to w świetle ewolucji i warunków oddzia- 
ływujących !* 

— Te rzeczy są niewymierne — powiedział M: ville... 

— Owszem, jeżeli zechcesz mierzyć je po skutkach, 
jakie sprawiają — powiedział Chatteris. — A w każdym 
razie, dlaczego to nas tak przejmuj: Oto jest pytanie, któ. 
rego nie mogę pozbyć się teraz... 

Mój kuzyn rozmyślał, jestem pewien — włożywszy 
ręce głęboko w kieszenie. — To illuzja — powiedział. To 
jest rodzaj omanienia. Ostatecznie, przyjrzyj się temu trze- 
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Życie. Mamy pragnienia po to tylko, aby spełnienia ich 
odmawiać sobie, zmysły, które musimy opanowywać. Nie 
możemy żyć pełnem Życiem. Dlaczegoż ja miałbym być 
wyjątkiem ? Dla mnie ona — to grzech, to śmierć... 

— Tylko dlaczego ujrzałem ją? Dlaczego usłyszałem 
jej głos?... 


VI. 


Wyszli z cienia i szli stromą Ścieżką, dopóki nie oka- 
zało się Sandgate jak mała linijka świateł. — Następnie 
wyszli na szczyt wzniesienia i skierowali się ku końcowi 
rafy (przy złagodzonych odległością i nłewyrażnych dźwię- 
kach orkiestry, grającej daleko za nimi). Zatrzymali się na 
chwilę w milczeniu spoglądając w dół. Melville spróbował 
odgadnąć myśli swego towarzysza. 

— Dlaczegożbyś nie miał zejść na dół tego wieczora — 
spytał. 

„W taką noc jak ta!* Chatteris odwrócił się nagle 

zaczął oglądać światło księżyca i morze. Stał przez etrwilę 
bez ruchu, a zimne białe promienie ksłężyca, oświetłające 
jego twarz nadawały rysom jego illuzoryczne pozory sta- 
nowczości i zdecydowania. „Nie* powiedział w końcn, 
a słowo to było niemal westchnieniem. 

— Zejdź na dół do tej dziewczyny tam. Zakończ tę 
sprawę. Ona pewnie tam siedzi, myśląc o tobie. 

— Nie — powiedział Chatteris — Nie, 


— Niema jeszcze dziesiątej — próbował znowu 
Melville. 
Chatteris rozmyślal. — Nie. — odpowiedział — nie 


tego wieczora, Jutro, przy świetle dnia powszedniego. 
— Pragnę prawdziwie szarego, uczciwego dnia — 
powiedział — z wiatrem południowo-zachodnim... Te, ciche, 
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swej formy. Atak — chluba i duma Poge- 
ni, miał zaledwie trzy punkty, które jako 
tako odpowiadały. Wacek, Szabakiewicz 
i Słonecki byli tymi, którzy od czasu do 
czasu nadawali pęd napadowi. Garbień 
i Batsch uosabiali ocieżałość i niezarad- 
ność. Garbień czasami wykazywał prze- 
błyski dawnych dobrych czasów, nato- 
miast Batsch zżył się w zupełności z rolą 


pretendenta na kuracjusza  Marienbadz- 
kiego. 
Okazało się niemniej dobitnie w dru- 


giej połowie, że Pogoń nie umiała sobie 
poradzić z taktyką defenzywną Warty. Za 
miast rozbić mur obrony za pomocą dłu- 
gich ciągów ze skrzydła na skrzydło, a 
nawet passingami na tył, uparcie forsowa- 
ną krótką grę środkową. 

Warta sprawiła niespodziankę. We 
Lwowie nie miąno o mistrzu Poznania 
zbytniego wyobrażenia, to też liczono się 
z pewną wygraną Pogoni. Na pierwszy 
plan wybijał się u gości napad, który swą 
piękną, misterną grą szybko, pozyskał so- 
bie ogólne uznanie. Pomoc i obrona praco- 
wały ofiarnie i ambitnie, nie mogliśmy się 
jednak oprzeć wrażeniu, iż przy energicz- 
niejszym natarciu nie dotrzymałyby pla- 
cu. Kilka faktycznie dobrych akcji Pogo- 
ni w pierwszej połowie wywołały na ty- 
łach gości ogólną konsternację i rozgar- 
djasz. Pewną rzeczą jest, iż bramkarz 
Warty nie należy do najlepszych z tego 
fachu. 

Gra w pierwszej połowie otwarta ze 
strony Pogoni chaotyczna. Po pauzie Po- 
goń energiczniej naciera, Warta utraciw- 
szy kontuzjonowanego Nizińskiego cofa 
się w zupełności do defenzywy, rezygnu- 
jąc nawet z wypadów. Dla Warty zdobyli 
bramki Niziński i Staliński, dla Pogoni 
dr. Garbień i Szabakiewicz. Sędzia p. 
Mandel dobrv 

N. S. 


x 
KRAKÓW — LWÓW 2:1 (1:0). 
Reprezentacja Lwowa złożona z gra- 
czy Czarnych i Hasmonei przegrała z naj- 
silniejszym garniturem Krakowa w sto- 
sunku 1:2 (0:1). Krakowiacy uzyskali zwy 
cięską bramkę z wątpliwego rzutu karne- 
go, strzelonego przez Zastawiaka. Pierw- 
szą bramkę dla Krakowa zdobył w pierw- 
szej połowie Chruściński, punkt honoro- 
wy dla Lwowa Steuermann. 
x 
LWÓW — PRZEMYŚL i:1 (1:0). 
Lwów wystąpił w składzie: Rekszyń- 
ski (Lechja), Rusin (Lechja), Muszyński 


(Sparta): Schab (Sparta), | Łokiński (Le- 
chja), Wieczysty (Lechia); Birnbach 
(Hasmonea), Pres (Lechja), Tarczyński 


(Lechja), Fiala (Sparta), Murawiec (S5par- 
ta). — Goście z nad Sanu wystąpili w 
bardzo silnym składzie, gdyż z Polonią 
wzmocnioną w obron% Fichtencholzem i 
na lewym łączniku Pellerem z Hagibru. 

Sędziował dobrze, zresztą łatwy match 
p. Rząsa z Krakowa. 

Szczegółowe sprawozdanie 
jutro. 


podamy 
t. M. 


Jedyne prawdziwe 
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Lwowskie telefony. 


Dziwne porządki panujące w lwow- 
skich telefonach, Od trzech dni proszę 
o naprawę aparatu nr. 18—75, ale bez- 
skutecznie Takiej opieszałości, takie- 
go lekceważenią klijentów nie znaliś- 
my już dawno we Lwowie. Dobnzeby 
było, aby Czytelnicy „Gazety Poran- 
nej“ publicznie piętnowali system bez- 
radności w lwowskich telefonach, 

B. 


pf" 


„GAZETA PORANNA" z dnia 9. czerwca 1925. 


Kinoteatr „APOLLO“ wyświetla obecnie cudowny 1 słynny romans 
w 8 wielkich aktach p. t, 


URTYZANA WENECJI 


W głównej roli Magda Son'a słynna artystka dram. 


Możliwość nowej wojny rosyjsko- japońskiej. 


Sowiety chcą mieć kontrolę nad Chinami. 


Londyn. 7 czerwca. (Tel. G. P.) „Associat. Pre>* 


donosi z Pe- 


kinu, że iząi sowiecki stara się wywołać wojnę domową w Chinach, 
coby mu umożliwiło kontrolę ned całymi Chinami. Sprawa ia może — 
zdanicm dziannika — doprowadzić do nowej wojny rosyjsko-japońskiej. 


Groźna sytuacja w Chinach trwa dalej, 


Paryż. 7 cąerwca. (T.l. G. P.) 
W związku z ostatn mi zaburze- 
niami w Szanghaju podkreśla pra- 
sa ożywioną działalność bolszewi- 
ków rosyjskich. „Petit Parisi: nne“ 
uważa, Że poparcie udziel:ne nie- 


spokojnym Żywi» om przez rząd 
pekiński, może spowodować po- 
gorszenie sytuacji, i wspólna ener- 
g czna interwencja mocarstw soju- 
szniczych może się okazać nie- 
zbędna. 


Obwołanie króla Kurkowego. 


(—) W zoraj popołudniu na 
Strzelnicy miejskiej przy ul, Kur- 
kowei, przy l cznym udziale człon- 
ków Strzelnicy odoyło się irady- 
cyjne obwołanie „króla kurkowe- 
go“. Szczęśixy los obdarzył sa- 
szczytną godncścią kró'a kurko- 
wego p. Alelsa dra Kupczyńskie- 
go radcę pocztowego 1 wiaściciela 
zakładu przemysłowego przy ul. 
S/kstuskiej. |. marszałkiem wybra- 


no prezydenta p. Bronisława Wei- 
cha, Il. marszałkiem budowniczego 
p Karola Turskiego. 

Wybór nowego króla kurkowe- 
go, który nastąpił wczo:aj wieczo- 
rem po nkończenu rozgrywek 
strzeleckich, obwieszczono miastu, 
przez oddanie trzech strzałów moż- 
dzieżowyci:. Dalszy ciąg uroczy= 
Stości i intronizacja nowego króla 
odbędzie się w dniu Bożego Ciała, 


umierć pod kołami automobilu. 


Na ul, Łyczakowskiej nieznana kobieta wpadła 
pod wolno jadące auto. 


(—) Wczoraj o godz. 4 popoł. ulica Ły- 
czakowska u wylotu ul. Gliniańskiej, była 
terenem tragicznego wypadku automobilo- 
wego, kłóry zakończył się śmiercią ofiary 
przejechania. Mianowicie, z pl. Marjackie- 
go wyjechała dorożka samochodowa nr. 
7722, marki „Ross i Schneider“, stano- 
wiąca własność przedsiębiorcy p. Zadoroż- 
nego. prowadzona przez szofera Tadeusza 
Wojnara, w kierunku boiska Sokoła-Ma- 
cierzy na Łyczakowie. W pobliżu ul. Gli- 
nańskiej, jakaś kobieta nieznanego dotąd 
nazwiska, chcąc przejść z ul. Gliniańskiej 
na przeciwny chodnik ul. Łyczakowskiej, 


uderzona skrzydłem auła, dostała się pod 
koła i poniosła śmierć na miejscu. 

Szofer Wojnar wstrzymał wóz, opró- 
żnił go z pasażerów, a zwłoki nieszczę- 
śłiwej kobiety zawiózł do szpitala powsz. 
Jak stwierdzono, szofer jechał z szybko- 
ścią 25 klm. na godzinę, a ujrzawszy ko- 
bietę usiłującą przejść przez ulicę, dał 5 
sygnałów, które jednak nie odniosły sku- 
tku. Władze policyjne wóz zatrzymały, a 
szofera zamknęły w aresztach. Dziś na 
miejsce wypadku przybędzie komisja są: 
dowo-lekarska. 


Groźny pożar na pl. Krakowskim. 


5 straganów doszczętnie spłonęło. 


(= 
kilka minut przed godz. 11, pu- 
bliczność opuszczająca teatr 
Wielki, a idąca w kierunku uł. 
Żółlzewskiej, spostrzegła ogień 
wyaobywający się z jednego 
straganu na pl. Krakowskim na 


przeciw gmachu hr. Skarbka. W ` 


tej chwili zaalarmowano straż 
pożarną, która za kilka minut 
przybyła z dużym trenem pod 
kierownictwem zastępcy naczel- 
nika p. Spaczyńskiego. 

Ogień, który powstał w 
straganie czapkarza N. N, w 
jednej chwili rozszerzył się i 
objął cztery sąsiednie budki, a 
to: kramik skór Leca, dwa stra- 
gany z naczyniami blaszanemi 
Altschiillera 1 Bartha, oraz 
stragan  bławatny Hartstocka. 
Pożar szybko się rozszerzał i 
zagrażał poważnie wszystkim 


Wczoraj wieczorem na | straganom w liczbie około 150. 


To też straż pożarna zajęła się 
najpierw zabezpieczeniem nal- 
bliższych jeszcze nie objętych 
ogniem budek, a równocześnie 
poczeła ratować kramiki, sto- 
jące w ogniu. Mimo szybkie; 


akcji, budki te spłonęły niemal 
doszczętnie, a część towaru, 
który zdołano uratować, umie- 


szczono w sklepie Pieneirwalda 
i Pocnera, mieszczącym się w 
pobliżu miejsca pożaru. 
Równocześnie ze strażą pc- 
Zarną przybyło na iuiejsce ognia 
Pogotowie policyjne z st. przod. 
Gawłem i wywiadowca Novim 
na czele, które zabezpieczyło 
teren pożaru przed zbrodniarza” 
mi. Po blisko godzinnej akcji 
ratowniczej ogień zlokalizowana. 
Szkoda na razie nieznana. 


i 
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E TEATR WIELKI 
Poniedziałek, 8. bm. „Tannhäuser“. 
Wtorek, 9. bm. o 3 popoł. „Tańce ryt- 

miezne' (przedstawienie na dochód Tow. 
„Chleb głodnym dzieciom“. 

Wtorek, 9. bm. o 7.30 wiecz. „„Mada- 
me Butterfly“. 

Środa, 10. bm. o 3 pop. „Panie Kochan: 
ku“ (przedstawienie na dochód kolonji dla 
dzieci gruźliczych). 

roda, 10. bm. o 7 «wiecz. „Maskarada 
na poddaszu”. 

Czwartek, 11. bm. „Tannhiuser*. 

Piątek, 12. bm. „Żydówka'. 

Sobota, 18. bm. „Joanna d'Arc", sztuka 
Shawa (premjera, jubileusz 30-letniej pra- 
cy scenicznej Stefana Lochmana). 


TEATR MAŁY, 

Poniedziałek, 8. bm. „Dzikus* 
Wtorek, 9. bm. „Dzikus”. 

Środa, 10. bm. „Dzikus*. 
Czwartek, 1, bm. „Dzikus” á 
Piątek, 12. bm. „Dzikus“. 
Sobota, 13. bm. „Dzikus“. z 
Niedziela, 14. bm. „Dzikus”*. - 


TFATR NOWOŚCI. 
Poniedziałek, 8. bm. 
purze”, 

Wtorek, 9. bm. „Dama w purpurze'. 
Środa, 10. bm. „Clo-clo“. 

Czwartek, 1. bm. „Dama w purpurze". 
Piątek, 12. bm. „Dama w purpurze". 
Sobota, 13. bm. „Dama w purpurze". 
Niedziela, 14. bm. „Dama w purpurze”, 


pz aa 
(—) Poświęcenie księgarń pocztowych. 


„Dama w pur- 


Wczoraj przedpołudniem w hali głównej 
na mezaninie gmachu głównego urzędu 
pocztowego przy ul. Słowackiego odbyło 


się poświęcenie księgarń pocztowych. Po- 
święcenia dokonał ks.  Dziędzielewicz. 
Szczegółowe sprawozdanie podamy jutro. 

Z Dyrekcji II państw. seminarjum 
nancz. żeńskiego im. St Konarskiege we 
Lwowie, ul. Słodowa 6. Egzamin wstęp- 
ny na I kurs seminarjum rozpocznie się 
26. cezrwca 1925 o godz. 4 popoł. Pi- 
śmienne zgłoszenia do egzaminu (bez 
stempla), zaopatrzone w metrykę urodze- 
nia, świadectwo lekarskie (wystawione 
przez lekarza rządowego), świadectwo po- 
wtórnego szczepienia ospy, świadectwo Z 
I półrocza klasy VII szkół powsz. i dwa 
rodowody (blankiety do nabycia u tercja- 
na( należy wnosić do Dyrekcji do 20. czer- 
wca br., po którym ło dniu dalsze zgłosze- 
nia przyjmowane nie będą. Świadectwo 
szkolne za II półrocze klasy VII szkołv 
powsz. nalezy doręczyć Dyrekcji w dniu 
27. czerwca br. przedpołudniem. 

Walne zgromadzepie Polskiego Towa- 
rzystwa  filologicznego odbędzie się we 
Lwowie, w środę dnia 10 bm. o godz. 5. 


popoł. w sali VII. Uniwersytetu (Gmach 
stary). 
(—) Wypadki antomobiłowe. Szofer 


Marjan Krajewski jadąc autem osobowem 
potrącił subjekta Abrahama Metza, który 
upadając na ziemie doznał zdarcia na- 
skórka w obu nogach. Pogotowie odwiozło 
go do szpitala. — Drugi wypadek automo- 
bilowy zdarzył się wczoraj popołudniu tuż 
po wypadku śmiertelnym, o czem piszemy 
na innem miejscu. Mianowicie na ul. Ły- 
czakowskiej obok miejsca tragicznej kata- 
strofy przejeżdżał dorożkarz _ Grzegorz 
Szczerba (nr. 53). W tej chwili najechał 
na niego, jadąc bardzo szybko szofer Zdzi- 
sław Siatkiewicz i całą dorożkę zgrucho- 
tał, wyrządzając szkodę na 100 zł. 

(—) odrzucenie dziecka.  Rozalja 
Krupska, b. konduktorka MKE. zjawiła 
się wczoraj w mieszkaniu Heleny Manew- 
skiej przy ul. Bartosza Głowackiego 11 i 
podrzuciła tam swe 2-tygodniowe dziecko, 
poczem zbiegła. 

(—) Napad bandyoki na ul. Żółkiew- 
skiej. Wczoraj w nocy na powracającego 
do domu piekarza Kusego na ul. Żółkiew- 
skiej napadli jacyś dwaj osobnicy i zadali 
mu 2 rany nożem. Ranionegc odwiezio- 
no do szpitala powsz. 

(—) Aresztowanie za kradzieże. Za 
kradzież zegarka wart. 32 złotych na szko- 
dę Jana Szenglorowicza aresztowano Ja- 
na Deca. — Również aresztowano za kra- 
dzież 32 zł. na szkodę płk. Małeckiegą 
służącą Marję Strojanowską. 


a 
KSIĄŻKI DLA KAŻDEGO. 
Bezsprzecznie dla każdego są przezna- 
czone książki „Bibljoteki Domu Polskie- 
go“, o których wspominaliśmy w poprze- 
dnim numerze. Jak z nadesłanych tomów 
wynika, książki są tak dobierane, by były 
dostępne dla wszystkich ludzi czytają- 
cych, by stanowiły rozrywkę, a z rozryw= 
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„GAZETA PORANNA: z dnia 9. czerwca 1925. „> 


KILIMY Gliniańskie najtan ej 


Gobeliny yrohy Koszykarskie poleca © Laici 
Orn? ; j 
ką łączyły pozyleczne. „Bibijoteka Domu Uu.aiy amer. 8 ją dO U 19, | SAMOCHOL- POŁCIĘZAROWY FIAT nu 
Polskiego" wprowadza czytelnika w bo- dol. kanadyjskie 5 15', do 56 pełnych gumach półtora tenowy w do- 
gactwo naszej lileratury narodowej, dając l aj, : ai krym stanie okazyjn'e sprzedam. Wia- 
rzeczy najcenniejsze, stanowiące o pol- korony czeskia 0:: 5 "do 0:15; domość Łyczakowsku 11. Cukiernia. 
skiej wielkości kulturalnej i cywiliza- | leje O' 0:1, do 0'023, franki franc 3121-3 
cyjnej. 0'271 do 0'273 ,, frank szwajcarski 


Przeważnie wydawane są powieści, je- 
dnakże, jak zapowiada. wydawnictwo, po- 
za powieścią wydawane będą dzielka po- 
pularno - naukowe, zaznajamiające czy- 
telnika w sposób wyczerpujący z dzisiej- 
szym stanem wiedzy ogólno-ludzkiej. 

tało więc powiedzieć możemy, że lo 
istotnie książka, którą czytać powinien 
każdy. 
l —="H——— 

W pryw. gimnazjum z prawem publicz- 
ności J. 8. Goldblatt - Kamerling przyj- 
muje sie codzień przed południem wpisy 
do kl. I. dziewcząt i chłopców. 

Wpisy do klas II—VIII. żeńskich i mę- 
skich odbędą się 20 czerwca. 31738-2 
np 

Koń wierzchowy do‘ wygrania za 5 
złotych. Oddażał konny Sokoła - Macierzy 
urządza loterie fantową, której główną wy 
graną stanowi koń wierzchowy wartości 
500 zł. 

Losowanie odbędzie się 21 czerwca 
1925. Losy po 5 zł. do nabycia: w Sokole- 
Macierzy, ul. Sokoła, w sklepie firmy p. 
Adamskrego ul. Akademicka, w sklepie 
firmy „Maraton“ ul. Akademicka, oraz na 
Ujeżdżałni Sokoła ul. Cetnerowska 1. 17. 

38210 
m | out 
Olbrzymi wybór towarów bławat, 
mych poleca firma 


ANTONI UWIERA 
Lwów ul. Halicka 10. 
Filja w Stryju. — Codzień nadchodzą 
ostatnie nowości. 0253 
—Q" m2 


Dalsze pakiety marek 
polskich złożyli : 


Krzywoszyński 
St. sierż. Słabicki Władysław 
Słerż. Kikiewicz Władysław 
Berdowska Józefa 
St. sierż. Słowikowski Antoni 
Kpt. Baszniak Kazimierz 
St. sierż. Adam Józef 
Szeregowi 7 komp. 40 p. p. 
Podofic. i szereg. 11/40 p. p. 
Por. Rostalski Stefan 
Par. Kedzierski Hieronim 
Plut. Snoszek Stanisław 
Kpr. Bury Józef 
Mjr. Wierzchoń Jar 
Chor. Perich Andrzej 
St. sierż. Litwiński Juljan. 

| uamontnć | mawtaama 2 


Niemiecki Zeppelin „naukowy“. 


(+) Frithjof Nansen bawił w 
Berlinie gdzie prowadził pertrak- 
tacje o zbudowanie Zeppelina do 
celów podióży na b egun północny. 
Budowa statku ma się wkrótce 
rozpocząć. Nansen wyraził nadzie- 
ję, że konferencja ambasadorów 
nie będzie stawiała przeszkód zbu- 
dowariu Zeppelina dla celów czy- 
sto naukowych. i 
I AA M 
Życie gospodarcze. 


Obroty prywatne. 


Lwów, 8 czerwca. 
Wczoraj tendencja chwiejna, 
lekko zwyżkowa. Obrót o ywiony. 


` i 


101 do 102 funty szterk 24 60 
do 2470, kubla a 500i a 100 | 
za J tys 000 z} da 000 zt. 


drobne za A tys. 000 do 0'00 zla 
niemieckie tys siare za lyh 
000 do 0'00 gr., korony austi, za 
tys. 0'00 do 0*00 zr. 

Złoto: 20 kor 2! 
20 frank, 19 75 do 19 85 
7480 do 2490, 10 rusu 2685 


0» 2180, 


0 ma z: 


700 gr. 
Srebro: kor. austr. 0'43'/, U'43 |, 
5-kor. austr. 2'28 —2'30 flors 


1:18 —1'20, srebr. ruble 122 —1'86 
kopiejki za rubel 083 —0'5 4. 


OGŁOSZENIA. 


i Kauka 1 wychowania iq 


WPISY na r. 1925-26 do szkoły powsz. 
z prawem publ. M. Goldfarbowej przyj- 
muje od 10—12 godz. Dyrekcja, ul. 
Dąbczańskiej (Cytadeli). 3182 


E Fosady i praca s 


Poważna Instytucja 
pcszukuje biegłej stenografistki 
í stenotypi tki do całodziennego 
zajęcia, a reflektuje tylko nasiły 

inteligentne i pierwszorzędne. 

Oferty pisemne należy składać 
do Central: Korespondencyjno: R2- 
klamowej Towarzystwa Dziennika- 
rzy Polskich we Lwowie, ul. Ko- 
ralnicka 4. 3183 


P Kenno, sprzeñaż, zamla g 


OKAZYJNIE kilka parcel budowlanych po 
400 sążni kw. w Uzdrowisku Zimna 
Woda sprzedam tylko Polakowi. Wiado- 
mość w sklepie komisowym Sienkiewi- 
cza 5. 8165-2 


FORTEPIANY, Pianina, Fisharmonje na 
raty. Cenniki do dyspozycji, Lwów, Kə- 
pernika 16. Tel. 20-45, K. mia Syn. 

DID” Aj] 

POI 


DO SPRZEDANIA. Para koni wyjazd»- 
wych szpak i kary, Bryczka używana, 
Kutschier-Faeton czarny nowy na gu 
mach i oliwnych osiach. Sanie osnbo- 
we jasionowe, para półszorków nowych 
żółtych, para półszorków używanych, 
para uprzęży roboczej, sieczkarnia. O- 
glądać można ul. Ponińskiego 29, gudz. 
3—4 popol. 38137 


w. 


UŻYWANE sztuczne zęby, precjoza, zloto, 
srebro, kupuje, 'wypłacając najwyższą 
wartość. Strauch, jubiler, Lwów, 
nów 29 w pasażu. 


e£jo- 
3208-2 


ki Wieszkania, lokals, skleny f 


POKÓJÍ front. komfort, wynajmę do- 
jeżdżającym. Administracja „Šródmie- 
ście”. 3204-4 


i Rozmaita . k 


WYKWINTNE kapelusze paryskie poleca 
po cenach umiarkowanych. Topołnicka, 
Kopernika 1. 3201-2 


Po powrocie z Wiednia przywivalem 
najnowsze modele w kapeluszach dam- 
skich i męskich, filcowe i wełniane, rów- 
nież przyjmuje do przerabiania i farbo- 
wania, 

NOWOŚĆ!!!  Przerabia słare męskie 
kapelusze na najnowsze damskie. 

Dla P. T. gości z prowincji wykonuje 
się wszelkie przeróbki w przeciągu 12-iu 


godzin. 4 
Karol Weiss 


Specjalista w przerabianiu 
kapeluszy damskich i męskich 
Lwów, Dominikańska 5. 
Uwaga na firmę i nr. domu 5. 


PŁUGI sier: 


„Sack* 
w większej ilości do sprzedania. 


Wiadomość: „PIJN, Lwów, 
Lwowska 48. Tel. 4-76. 1965 


3176 


bueujunsta chorób skórn. i wenorvcznych 


Prymarjusz Dr. KESCHELES 
powrócił i ordynuje nl. Sykstuska 16. 
3124-3 
ROWERY puchk lane maki 


oraz wszelkie części składowe 


Pie B. CHUWEN 


najtaniej 
Lwów, Fredry 2 (róg Batorego). 


Własny warstat reparacyjny uskutecznia 
wszelkie naprawy tychło i tanib. 2973 


Motory 


Colo 
Diesel 


Bez kompresora 
Niezawodny ruch 
Nizkie ceny 


Generalny zast. na 
Polskę 


„Wulkan* 


Sp. z o. p. Lwów, 
Pasaż Mikolascha. 
Tel. 115. 


[PSERLOCIE : 
w GAZEGIĘ 
[e] PORANNEJ 


Do nabycia we 


za W 7443 


rej „Kilim Gliniański“ 
Ronernika 23, Halicka 5. 


PAM.ĘTAJCIE! 


2459 


TSINA 
TEP WSZELKIE ROBACTWO| 


SPRZEDAJĄ APTEKI, DROGUERIJE. 
SKŁADY FARB i MATERJAŁÓW. 


D:orowolna [ieykdcj 


odbędzis się przy ul. Piekarskiej I. 50 
w pałacu Hr. Comello 

w dniach : wtorek 9-go i środę 1C-go 
b. m. od godz. 11. rano do 6. popoł. 
Sprzedawane będą: Salon mahoń., 
sekretarzyk ant.. biurka ant., obrazy, 
porcelana, dywany, szafy, kanapy, 
fot:la i wogó.e urządzenie z 16-tu 

pokoi. 3203 


Zarząd Hali Aukcyjnej 
Lwów, ul. Akademicka 8. Telef. 30-54. 


= MASZYNA - 
DRUKARSKA 


z fabryki w Augsburgu, 


format 57/84, w bardzo do- 


brym stanie, popęd elek- 

tryczny lub na korbę, zaraz 
do sprzedania, 
Bliższa wiadomość: 
sP ION“ 


Lwów, Lwowska 48. 
Tel. 4-76. 


Cóż poradzić mówi ciotka 
Na to narzekanie 

Bo co znaczy bói nagniotków 
Wiedzą wszystkie panie. 


Chcecie pozbyć się nagniotków 
I przykrego bólu - 
Na to niema innych środków“ 

Oprócz 


„„RADIKOLUC: 


wszystkich aptekach I droguerjach. 
Jedyni wytwórcy: Dr. Behring | Ska., BYDGOSZCZ. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


1-szpaltowy milimetrowy 
30 min.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- 
mötrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
krołogi 30 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych 


wiersz 


65 gr, za wiersz 
(szer. 60 mm.) 
pertuar, dział 


1-szpalt. milimetrowy 
w tekście (kronika, re- 
ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. Imiiimetrowy (szer. 
€E0 mm.) na pierwszej stronie 45 gr, 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr, dro- 
bne ozłoszenia kupno i sprzedaż z3% sło- 
wo 8 gr, drobne ogloszenia matrymo- 
nialne, korespondencje prywatne za sta- 


wo 12 gr, dla potrzebujących pracy luh 
posudy 4 gr, cała strona ogłeszenicwa 
ZS zł. poł, cała strona tekstowa 480 
zł, pol, cała strona pod nagłówkiem 
(!-sza) 570 zł. pol. — Ogłoszenia za- 
miejscowe 30 pre. droższe. — Odpowie- 
dziainości za terminowy druk nie przyj- 
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi 
krjemy. — Uwaga: Kolumny  ogłos”e 


Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 


niowe są podzielone nu 3 łamów (szpałt) 
tekstowe na 4 łamy (szpalty). 


PRENUMERATA: 
Miesięcznie 3 5. Al 375 
Z dostawą na miejscu, lub przesyłką 
pocztową 2 8 Ma ZI” 4/00 
Za granicą Zł. 5.50 


Nacz. Redaktor: J. Konarski. W zastępstwie: St. Zacharłasiewicz. 


7. Brakarni Spółki Akcyjnej Wydawniczej pod zarządem J. Płockiego we Lwowie. 


Należytość pocztową opłacono ryczałtem. 


Odpow. red.: Stanisław Zacharjasiewicz. 


